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N "  95 . _  d o d a t e k  d o  k o r r e s p o m e j s t a . —  J  834.

B A N K B U T .  k i lk a  g od z i n  wciąż  sam na sa m,  n ie  po s t r ze g ł *
ZTrancuzkiego Panu J  a c o b, z n a n e g o  pod nazwą: B i I) 1 i o- Sży,  j a k  d ł u g o  S ze d ł  z e g a r ,  t e n  r o d z a j  w z a j e -  

P h l , i  n i n r g o  p o c i ą g u ' s e r c a ,  w k t ó r y m  j e d h o  do  d ru *
( C i a g  d a l s z y . )  g i e g °  w m i l c z ą c e m  d ą ż y  p o r o z u m i e n i u ,  zda*

 -  w a ł  się h y c  b a r d z ie j  n i e o d p o r n y m ,  i z b l i ż a ł  js
T r z y d z i e ś c i  dni  u p ł y n ę ł o  w j edńos t ' a ’nośc i  do  s i eb ie  w ęz ła m i  cz u łośc i .

Sala .  A n n a  śc i s k a ł a  we ł z a c h  s i e ro t y ,  k t ó r e  —  P an i ,  r z e k ł  j ą ka jąc  się M el l e va s ,  l e p i e j b y  
dla  w iek u  swego  n ie  m o g ł y  czuć; op ła k iw a n e j  b y ł o ,  że by  P .  D* n i e  b y ł  się n i g d y  z t o b ą  O- 
d la  n ic h  s t r a t y ;  w myś l i  m i a ł a  t y l k o  o b r a z  swe-  żeni ł !

g o  z m a r ł e g o  i z e s z p e c o n e g o  m ę ż a ,  p r z y p o m i n a -  — I j a  t a k  m yś lę ,  o d p o w ie d z ia ła  o tw ar c ie ,  
j ąc  go sob ie  n ie u s t a n n i e  z n o w e m  ł k a n i e m ;  wia-  a l b o w i e m  chwile  szczęś l iwe ,  k t ó r e  z n im  p rze -  
do tnoś ć  o oca le n iu  częśći  j ego  m a ją t k u  b y ł a  d la  p ę d z i ł a m ,  sowic ie  p o w e t o w a n e  są o k r u t n ą  zgry»  
niej  p r a w i e  o b o ję tn a :  jeżeli  b o w i e m  p ie n i ąd z e  zo tą ,  k t ó r ą  mi  s p r a w i ł .
s ł u ż ą  do u z u p e n i e ł n i a  szczęśc ia ,  w n ieszc zęś c i u  -— Z a p e w n e  o k r u t n e j  p o t r z e b o w a ł  o d w a g i  d la
mnie j  w aż ą .  F i l i p  <le Mel leVas nie  o d s t ę p o w a ł  o p u sz cz en ia  życ ia ,  k t ó r e ś  mu P a n i  ty l e up ię k n ia -
jej od r a n a  do w iecz.ora,  mie sz a j ą c  z m a r t w i e n i e  ł a .  B ie dn y  p rz y ja c ie lu ,  c z e m u ż e ś  się n a m  n ia
p r z y j a c i e l a  z ż a ł o b ą  m a ł ż o n k i .  P o r a n k i  i wie- z w i e r z y ł  z swojem! in te r e s a m i ?  D o  mnież.  to  na-
cz o r y ,  k t ó r e  s p ę d z a ł  w sm u t n e j  r o z m o w i e  z l eży  p o w ie d z ie ć ,  że n ie  b y ł  ci eb ie  g o d z i e n ,  a j e - '
p i ę k n ą  w d o w ą ,  b y ł y  dla n iego n i e w y m o w n y m  szcze  mnie j  go d z i e n  twoje j  m i ł o ś c i ?  z n i ó s ł b y m
p o w a b e m ,  i nie t ł u m i ą c  w sob ie  u c z u c i a , k t ó r e g o  r ac ze j  w s z y s t k o ,  n i ż e l i b y m  sob ie  ży c ia  u k r ó - '
d o z n a w a ł ,  p o i ł  się r o z k o s z ą  na  w id o k  t a k  sp ła -  c i ł ,  g d y b y ś  je t y ,  P a n i ,  u p ię k n ia l a :  m i ł o ś ć  j e s t  *
k an e j  n ie w i a s t y .  Cz ęs to ,  w z i ą w sz y  z uniesie-  na  w s z y s t k o  p o c i e c h ą .
n i e m  jej r ęce,  śc i s ka ł  je; częs to  o c z y  i ch w e s p ó ł  —  Miłość ! . ,  a b !  F i l ip i e ,  bez w ą t p i e n i a  ko-
we ł z a c h  się r o z p ł y w a ł y  i n ie c i ł y  w o b o j g u  dzi- c h a ł a m  P.  D*,  k o c h a ł a m  go,  jak b r a t a ,  l ecz  ko-
w n e  r o z t a r g n i e n i a ,  na  k t ó r y c h  w z a j e m n e  sob ie  cha n i e  to  n ie  b y ł o  wcale  m i ł o ś c i ą , , . ,  d la  niego  
udz i e le n ie  s ł ó w  r.ie mie l i .  Co  do  m n i e ,  ile n igdy!

r a ó g ł e m ,  na j mnie j  p r z e r y w a ł e m  to  s a m - n a - s c m  —  C o  m ó w i s z ?  prawdaż.  to!  j a k to !  a więc  n i*
■Wpół ż a ł o b n e , w p ó ł  tk l iw e .B ęd ą e  o p i e k u n e m ,  ca ł -  b y ł a  to m i ł o ś ć ,  lecz o b o w i ą z e k  p r z y j a ź n i ?  tak 
k i e m  b y ł e m  z a t o p i o n y  w s p r a w a c h  s p a d k o w y c h ,  j e s t ,  p r z y j a ź ń ,  twoja p r z y j a ź ń  j e s t  w ie lk im  ska*.  

l o d n e g o  w ieczora ,  k i e d y  F i l ip ,  i An n a byl i  beni!
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- Cieszę się, ze ją P an  c o k o lw ie k .c e n is z ;  n ie 

d z iw  się je d n a k ,  żem  n ig d y  nie czu ła  m i ło ś c i . . .  

d la  mego męża.

—  A  przecie/, m y ś la ł ,  ,że czujesz d la  n iego 

m i ło ś ć ;  k i lk a  ra z y  m i  p o w ta rz a ł ,  ze m i ło ś ć  ta 

je s t  ca łą  jego rozkoszą ; źe g d y b y  z w ą tp ia ł ,  ani 
c h w i l i  n ie p r z e ż y łb y  ta k  s ło d k ie g o  om am ien ia . 

D z ię k i  B ogu ! b łą d  jego t r w a ł  aż do os ta tn iego  

tc h u  i sama śm ie rć  b y ła  o f ia rą  d la  lube j u łu d y  

k t ó r a  go uszczęś l iw ia ła .

—- Pan  m n ie  obw in iasz?  uczuc ia  serca n ie  

z a w is ły  od  w o l i ,  od ro z u m u ,  od  s p ra w ie d l iw o ­
ści: często k o c h a m y  o b o ję tn e g o , g d y  t y m c z a ­

sem źle się w y w z a je m n ia m y  najszczerszej m i ­

ł o ś c i .

—-  J a b ym  m i a ł  c ieb ie ,  A n n o ,  o b w in iać?  Pan 

D *  b y ł  jeszcze go d z ien  zazdrośc i !

—  P rz y p o m in a s z  Pan sob ie , żem b y ła  p raw ie  
d z ie ck ie m , k ie d y m  za n iego  posz ła ;  n ie m ia ła m  

żadnego o św iecie  w yo b ra ż e n ia ,  serce m oje  nie 
o k a z y w a ło  żadnego zna ku  życ ia ; w e sz ła m  w ślu­

b y  ja k o  w s ta ń ,  us taw am i k o śc io ła  i sp o łe czeń ­

stwa p rz e p is a n y ,  lecz  w kró tce , p o s t rz e g ła m , że 

n ie  m ogę b y ć  szczę ś l iw ą .—  Z  tern w s z y s tk ie m , 
na los  się spuśc i łam  i ,  zos taw szy  m a tk ą ,  ta i ła m  

m o ją  z g ry z o tę ;  ten  n o w y  stan d o d a w a ł  m i  w ó w ­

cza s  odw ag i ,  i  w sze lką  potęgę m i ło ś c i ,  na k tó r ą  

się z d o b y ć  m o g ła m ,  p o ś w ię c i ła m  m o im  d z ie ­

c io m ; ta k im  to  sposobem p ę d z i ła m  życie w nie- 

d o b ra n e m  m a łż e ń s tw ie ,  u k ry w a ją c  m o je  ł z y  i ż ą ­

dze, odm aw ia jąc  sobie nadz ie i ,  z im na  i  w sobie 

z a m kn ię ta ,  k ie d y  t y m  czasem w e w n ę t rz n y m  o- 

g n ie m  b y ła m  t ra w io n a  i n ie w y m o w n ie  d rę c z o ­

ną ; m ó j  p rz y ja c ie lu ,  chcąc b y ć  c n o t l iw ą ,  b y ł a m  
na jn ieszczęś l iw szą  z k o b ie t !

—  B y ła ś  n ieszczęśliwą? dla czegożeś m i się

n ie  z w ie rz y ła ,  P a n i ,  kochana  A nna? dlaczegOŻ«4 
m i  n ie  o d k r y ła  ta je m n ic y  serca swojego.

— T o b ie ,  to b ie  m ia ła m  się zw ie rzyć . . . * !  o, 
n ie! ta je m n ic a  la  pó jdz ie  zemną do g ro b u ; n ie  
p y ta j  się dalej F d ip ie ,  z l i t u j  się nad n ie ła d e m , yr 
k t ó r y  p o p a d ły  m y ś l i  m o je .

—  P y ta m  się c ieb ie , proszę cię, abyś p rz e rw a ­
ł a  m i lczen ie ! ta jem ica  m ów isz?  lecz g d y b y m  m ia ł  
o d k r y ć  się ta kże  to b ie  z ta je m n icą ,  z ta je m n ic ą ,  
k tó r a  od dawna s tyg n ie  na m o ich  ustach, 
k tó r e j  to b ie  o b ja w ić  n ie  przeszkadza m i h o ­
n o r  te ra z ,  k ie d y  s m u tn y  w y p a d ek  u w o ln i ł  cię 
.od z w ią z k ó w !

—  F i l i p i e ,  nie jes tem w o ln a ,  wiesz ja k ie  w ł o ­
żone są na m n ie  p o w in n o ś c i ! r o k  c a ły  p o w in ­
nam  pośw ięc ić  we w d o w ie ń s tw ie  jego pam ięc i;  
a w  ro k u ,  i leż to  się nie w y d a rz y  w y p a d k ó w !

— .-Cóż to  je s t  r o k  jeden, k ie d y  się ży je  w 
na d z ie i ,  a jeszcze dla m n ie ,  k t ó r y  sześć la t
sp ę d z i łe m  b e z n a d z ie i ! . . .  s łucha j A n n o ,  ja
cię kocham  !

—  W ie m  o tern i w ie d z ia ła m  już  daw no , lecz 
p o w in n a m  b y ła  nie zważać na to ,  i te raz  jeszcze 
je s t  m o ją  p o w innośc ią ,  być  pos łuszną  ś lu b o m , 
k tó r e  jego pam ięc i u c z y n i ła m ,  i n ie  s łuchać  p o ­
d o b n y c h  ośw iadczeń, aż za r o k !

—  A więc mię kochasz?....

Po  tern ośw iadczen iu  p a d ł  p rzed  P an ią  D *  
ma ko la n a  i  z un ies ien iem  c a ło w a ł  je j  ręce, k t ó ­
re m u  nada rem n ie  w y d z ie ra ła .

W te m  ja , w sze d łszy  do p o k o ju  n iespodz ian ie , 
p rz e rw a łe m  scenę, a sam zm ieszany , rzek łem * 
F i l ip ie ,  już  późn o ,  wiesz k tó ra  godz ina?

—  Dwunąsta ! k r z y k n ę ła  P an i D * ,  sp o jrz a w s z y  
na zegar. Z eg n a m  was, m o i P anow ie , d o b r a ­
noc, m o i p rz y ja c ie le ;  Panie  M e l le r a s ,  j u t r o  c a ły  
dz ień  nie będę w do m u , po jadę na wieś, na 
świeże po w ie t rze .

—  W  z im ie  na w ie ś !  to  n ie p o d o b n a .  P o ra  
r o k u  jes t os tra , o p ró c z  te'go p o t rz e b a ,  abyś P a .



373  —

*ii tu b y ła  dla swoich inte resów; ju t ro zdejmą 
p ie częc i ,  nie p r a w d a ź , Panie  Jacob?  ju t ro ,  
i zawsze obecność  twoja jest konieczna .  Pani  
,nie pojedziesz.

—  Nie .pojedz ie ,  odpowiedz ia łem,  lecz m y  
chodźmy:  d o b ra n o c  Pani ,  zacz ynam  poznawać 
wasze s tosunki .

Fi l ip de Mellevas szedł  w milczeniu,  zwies i­
wszy g łowę,  jak gd y b y s i ę  na mnie chc ia ł  gn i e ­
wać; gdy mnie od p ro wadz i ł  aź do mego p om ie ­
szkania ,  wziąłem go za rękę,  nim ją  jeszcze wy- 
c ią gną ł ,  i w es t c h n ą ł e m  myśląc ,  ze r ady  moje  
będą  na t r ę tn e  lub może  bezowocne .

—  Fi lipie,  r z e k ł e m  łagodnie ,  przyjac ie l  nasz,  
umiera jąc ,  w y m a g a ł  od zony , a by  r o k  jeden 
po z o s t a ła  wdową;  chc ia ł  więc zachować  sobie 
ca ły  rok  po śmierci  p rawa małżonka:  jest to myśl 
dz iwaczna,  sam przyzna ję ,  z tern wszys tk iem wo­
la z m a r łe g o  jest  święta,  a Pan  D* b y ł  twoim 
p r z y j a c i e l e m . — Jacob ,  odpowiedz ia ł ,  n ie z g ra ­
bnie  uk ry w a ją c  swoje pomięszanie,— prawda ,  k o ­
cham ją, od kilku la t  |uż się wza jemnie k o cha­
my', lecz mi łość  tę do tychczas  ta i ł e m ,  aby  nie 
splamić s ławy i nie zdradz ić  przyjaźni ;  lecz te raz  
gyczemu te m u  nic s i ę  nie sprzeciwia oprócz  
szczególnego  wa ru nku  przy jaciela,  k tó regośm y 
utraci l i ;  będz iemy czekali  rok  ca ły ,  jeżeli t e r ­
min ten nie może by ć  skrócony*!

—  C zekać  rok  cały! macie jeszcze dziesięć 
miesięcy przed  sobą ,  i knżdy dzień,  każda g o ­
dzina grozi  n ie uchr onn em  niebezpieczeńs twem.  
Myśl isz VI P an ,  że,  oddal iwszy  się, uchronisz 
•ię p rzed  samym sobą? Pani  D* do b rze  p o jm o ­
wa ła  swoje położenie,  kiedy chc ia ła  odjechać.  
Jes t to  ś rodkiem najpewniejszym.

—  Jakżeś o k r u t n y ,  mój przyjacielu! zmuszasz 
mię do oddalenia się od niej, p r zypomina sz  mi 
to ,  o c zem bym  chc iał  zapomnieć :  a więc pojadę,  
jeżeli tego po t rz eba .

— Mellevas jednak nie po jecha ł ,  N aza ju t r z  
na lega łem,  aby p r z y r z e cz e n ia  swego d o t r z y m a ł ,

ie cz  iOn o d ł o ż y ł  do dnia następującego;  po tem 
dnia tego  p r o s i ł  mię  o kilka dni zwłoki  pod  r o t -  

m a i t e m i  pozorami .  Widz ia łem  d o b r z e ,  że 
między Pa ni ą 'D * a n im ciągle utrzymuje-s ię po­
rozumienie .  Pani  D* nic nareszcie nie w z m i a n ­
ko wała  o odjeździe,  a lubo czas ledwo co b y ł  za­

t a r ł  ś lady żalu,  do sy ć  jednak  sobie ufała,  że z o ­
stanie wierną  proźbie  swego męża: kobie ty  za­
wsze lepiej  myślą  o swojej cnocie  od mężczyzn!  
Niepo  wtarza łem już Fi lipowi da re m ny ch i p r z y ­
k r y c h  n a m ó w ,  ud aw a łe m ,  że nic nie widzę t 
nie s łyszę , i  og ran ic zy łe m  się jedynie na  roli  o p i e ­
kuna .

—  Pa n  D* zabezpi ec zy ł  się od poszukiwań,  
k t ó r e b y  zn iknien ie  jego m og ło  b y ł o  spo wo do­
wać ,  i pod p r z y b r ą n e m  im ien iem  prz esz edł  ca ł ą  
F r a n c y j ą ,  aby  się schronić  do Sabaudyi;  za p ie ­
n iądze ,  k tó ry c h  n ie  szczędził ,  dos ta ł  ub ioru  i 
p a sz p o r t ó w  aż do g ran ic y ,  z gaze t  dowiedzia ł  
się o swojej śmierci ,  k t ó r ą p o g ł o s k a  p r z y p i s y w a ­
ł a  -zgryzotom d o m o w y m ,  p o tw a rz  t a ' t y l e  go 
rozg ni ew ała ,  że Chciał sam pogło skę  tę  o d w o ­
ł a ć  w gaze tach,  lecz s.ię z dziwi ł ,  że b a n k r u c t w o  
jego nie b y ło  jeszcze wiadomej  codz ień szuka ł  
w gaze tach  pa ryzkich  te go  donies ienia,  co dzień 
n i e sp ok oj ność  jego w zra s t a ł a ,  że go nie znacho- 
d/.ił .  Je c h a ł  powoli ,  jak g d yby  każdego  dnia 
c hc ia ł  się do domu wróc ić ,  u n i k a ł  gospód uczę­
szczanych,  po wozów  publ icznych ,  na koniec,  p© 
p ię tna s tu  dniach p r z y b y ł  do C h a m b e r y ,  aby  
t a m  m ó g ł  z F r a n c y i  odbierać  wiadomości .

*

Oczekiwanie  p o m n a ż a ło  w n im n u d y  s am o­
tności ,  a mi lczenie,  k tó re  p i sma p u b l ic zne  o je­
go zacho wywały  ba nk ru c tw ie ,  wznieca ło  wnina 
n o w y  rodza j  z g ryz o ty ,  k tó r e jb y  jawne  o g ł o s z e ­
nie tego  ba nk ru c tw a  nie b y ł o  z rodz i ło j  d rę cz ył  
się bowiem w umyśle od ga dn ien iem p r z yc zy ny  
te g o  m i lc zen ia  i ob wi n ia ł  swoją zone i  swoich 
pr zy j ac ió ł ,  zamias t  coby im m ia ł  być  wdi ię .  
c z n y m  za to , ż« spóźnial i  dla jeg o  łtonoar
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t a k  d h t k l i w e  o g ł o s z e n i e ;  e g o i z m  r ó w n i e  n i e u b ł a ­
g a n y m  jes t  d l i  i n n y c h ,  jak sob ie  p o b ł a ż a j ą c y m .  
Z n ie c i e rp l i w o śc ią  c h c i a ł b y  s i ę , b y ł  do wie dz ie ć  
S z cz eg ó ł ow o o w s z y s t k i e m ,  co po  m n i e m a n e m  
je g o  s a m o b ó j s tw ie  za sz ło ;  dw ad z ie ś c i a  r az y  b r a ł  
do  ręk i  p i ó r o , a b y  na p i sać  do z o n y  swojej  i w s z y ­
s tk o  jej ob ja wi ć ,  l ecz  l i s ty ,  l e d w o  r o z p o c z ę t e ,  
w n e t  r o z d z i e r a ł ;  m y ś l ą c ,  ze  cios,  z a d a n y  n a g ł ą  
r a d o ś c ią ,  niemniej  j e s t  n i e b e z p i e c z n y  od r a z u ,  
p r z e s t r a c h e m  i r o z p a c z ą  Zadanego .

W a h a ł  się p o t e m  w myślach-,  o ż y l ib y  nie  w y  
p a d a ł o  p r o s i ć  l i s townie  m ni e  lub  F i l ip a  o o b j a ­
śn ie n ie ,  j ak im s p o s o b e m ,  o c a lo n o ,  j ego  s ł a w ę  
do  tej p r z y n u m n i e j  chwil i ,  l u b  j aką  cł rogą p r z e ­
s z k o d z o n o  z h a ń b i e n i u  jej w o p in i i  pu b l i czn e j .  
R o z c z u l i ł  się my ślą,  ze się nie  w idz ia ł  • k a z a n y m  
p o d  p r ęg ie rz  h a n i e b n y ,  i źul  jego ba rdz ie j  j e szcze  
się w z m ó g ł  t ą  myś lą ; ,  ża l  s z c z e r y  i ś l a c h a t n y ,  
r o z p r z e s t r z e n i a j ą c y  s z c s e g ó l n y  b la sk  na  p r z e ­
sz łe  n i e n a g a n n e  życie ,  k t ó r e m u  w s ty d  i b o j a ź ń  
w ą t e k  p r z e c i ę ł y .  N i e  ś m i a ł  juz n a w e t  l i s t em  
s t a n ą ć  p r ze d  t y m i ,  k t ó r y c h  p o w a ż a ł ,  z g u b i ł  się 
sam  w łu sn e m  d la  z o n y  swojej  po ś w ię c e n ie m  się 
i w ł a s n y m  b ł ę d e m  z a n a d t o  u w a ż a ł  się b y ć  spo- 
d l o n y n j ,  a b y  z a ń  b ł a g a ć  m ó g ł  p r z e b a c z e n i a .  
G zy l i zb y  zo na  jego c hc ia ła  dzie l i ć  z n im los  i 
kole j e  w y g n a ń c a ?  F i l i p  de  * Ie l l evas  i j a  n ie  b y .  
ł i z e ś m y  w y k lu cz en i  z k o ł a  i ego  p r z y j a c i ó ł  sa­
m e m  Os zus twem r o z m y ś l n e g o  b a n k r u c t w a  jego? 
t a k  r o z m y ś l a ł ,  i tern się d r ę c z y ł ,  o! t e n  g r o s z ,  
k t ó r y m  ho jn ie  s y p a ł ,  d r o g o  mu p r zy sz ed ł !

N a  koniec ,  po u ś m i e r z e n iu  t y s i ą c z n e g o  w e z ­
b r a n i a  uczu ć  i p r o j e k t ó w ,  r o z m y ś l i ł  się p o w r ó ­
cić do P r a n c y i ,  bez  w ą t p i en ia ,  jak m n i e m a ł ,  dla- 
o c z y s z c z e n i a  się z u c z y n i o n y c h  so b i e  p r z e d  są ­
d em  k a r z ą c y m  p r o c e s ó w ,  i w ró c i ć  do P a r y ż a  
dla wzięcia - s tamtąd z so b ą  swoje j  ko ch a ne j  ż o ­
n y ,  j e ź l ih y  c h c i a ł a  z n im  dz ie l i ć  to d o b r o w o l ­
ne  wy gn an ie ;  n a j ą ł  więc sob ie  miej sce w dyl i -  
i łansie,  i po t r z e c h  dn i ac h ,  b ł ą k a j ą c  się w i e c z o ­
r e m  po u l i cy S t .  Andre 'e  des  A rcs ,  z a g l ą d a ł  do

sweg o  d o m u .  E e c z  s t a n ę ł y  m u  p r z e d  w y o b r a ­
źnią myś l i  t r w o ż l i w e :  b a ł  się p r z e s t r a s z y ć  s w o ­
ich d o m o w n i k ó w ,  p r ze d  k t ó r y m i  g d y b y  się p o ­
k a z a ł ,  b y ł b y  d la  nich u p io r e m ;  dla w ł a s n e ­
go  b ez p i e c z e ń s t w a  jego  b y ł o b y  r z e c z ą  d a l e k o  
w aż n ie j szą ,  ż e b y  go  żona  sa m a  i s a m  n a  s a m  
z o b a c z y ł a .  L e c z  j akże  s ię  d os ta ć  do jej p o ­
ko ju ,  nie p r z e c h o d z ą c  p r z e z  p r z e d p o k o j e ?  p o s t a ­
n o w i ł  więc,  i na to  sob ie  p r z y s i ą g ł , S e  nas  z s w o ­
jej w y ł ą c z y  poufnośc i ,  a osob l i wie  mnie ,  k t ó r e ­
go  u w a ż a ł  za b a r d z o  cno t l iwego :  n ig d y  b a r d z i e j  
n ie  ż a ł o w a ł  swojej  n a g a n n e j  uc ieczki .

N o c  b y ł a  c i em na .  P o s t r z e g ł ,  że b r a m a  do 
c m e n t a r z a  b y ł a  o tw a r t a ;  g r ó b a r z  w y k o n y w a ł  
sw ą  r o b o t ę .  P .  D* z a d r ż a ł  u s ł y s z a w s z y ,  jak 
l e n  c z ł o w i e k ,  za k a ż d e m  u d e r z e n i e m  m o t y k i ,  
p r z y ś p i e w u j e  sobie  w t a k t  p io sn kę  k a r c z e m n ą ;  
w y p a d k i  tej  s amej  n o c y  miesiąca  p r z e s z ł e g o  
na  r az  s t a n ę ł y  m u  p r zed  o c z y m  i. N a g l e  nie 
w ied zą c  sam ,  co m.i na tej  c z y n ić  w i d o w n i , w s u ­
n ą ł  się pod  c ien iem m u r u  i g r o b o w c ó w  za p o ­
m ni k  r o d z i n y  D ’Agusseau ,  i t a m  s k u l o n y  c z e ­
k a ł ,  pók i  g r ó b i r z  nie u s t ą p i  m u  z po la  i nie  
z a m k n i e  go z u m a r ł y m i .  P a n  D* nie  b a ł  się,  
bo  sam b y ł  d la  c a łe g o  świa ta  s t r a s z y d ł e m .  C z e ­
k a ł ,  n im póź n a  noc  p o g r ą ż y  d o m y  o k o l i c z n e  w 
c i em n o śc i  i we śnie;  pot t -m przy s t a w iw szy  d r a b i ­
nę ,  k t ó r a  m u  już  r a z  w p o d o b n e j  ok o l i c z n o ś c i  
s ł u ż y ł a ,  do o k n a  swojej  k o m n a t y ,  k t ó r e  na  p ó ł  
b y ł ó  o t w a r t e ,  d o s t a ł  się do  n ie j ,  j a k  p ie rw e j  *-■. 
niej  b y ł  w y s z e d ł .

( Dokończen ie  n a s t ąp i . )

S  z a  r  a d a .

P ierwsze  l i t e ra ,  l i t e ra  trzecie,
D r u g ie  o d w r o t n e - b r o n  s t a ro d a w n a ,  
f V s z y s t k o  p t a sz y n a  ty l k o  j e s tp rze # i» ,
% g ł o s u  sw oje go  wielce z a b aw na .


